
ZYGMUNT DULCZEWSKI

NIEKTÓRE ASPEKTY MIGRACJI NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
W OKRESIE PRZED II WOJNĄ ŚWIATOWĄ

( s z k i c  h i s t o r y c z n o - s o c j o l o g i c z n y )

I. WSTĘP

Z agadnienia m igracji stanow ią  przedm iot żyw ych  zainteresow ań  socjolo­
gów . Przypom nijm y choćby ty lko  k lasyczne już dzieło Thom asa i Znaniec­
k iego  o m igracjach ch łopów  polskich do Europy i A m eryki, w ydan e w  okre­
sie  I w ojn y  św iatow ej, dzieło torujące drogi now oczesnym  m etodom  socjo­
log ii em p iry czn ej1 lub w ydaną po ostatn iej w ojn ie pracę Girarda i S to e -  
tzela o im igrantach  polskich i w łosk ich  do F ra n cji2. Z ainteresow an ie to w y ­
nika z pow ażnych konsekw en cji, jakie ruchy m igracyjne m ają dla zjaw isk  
obejm ow anych  ok reślen iem  „ruchliw ości sp ołeczn ej” lub ogóln iej m ianem  
„zm ian sp ołeczn ych ”. M igracje bow iem  pociągają za sobą przesunięcia za­
rów no na drabinie społecznych  stanow isk  (ruchliw ość pionow a), jak też  
w  p rzynależności do grup i środow isk  społecznych  (ruchliw ość poziom a) !- 
W k onsekw en cji tych  przesunięć następują ponadto pow ażne zm iany w  k u l­
turze ludności.

Prob lem atyka dziejów  n iem czyzny na tzw . europejsk im  w schodzie jest 
ujm ow ana ostatn io  coraz częściej w  dw óch p odstaw ow ych  aspektach, a m ia­
n ow icie  p r z y p ł y w u  i o d p ł y w u  ludności n iem ieck iej z tych  obszarów . 
Przez p rzyp ływ  rozum ie się  d ługow iekow e parcie n iem czyzny na w schód, 
n azyw ane częściej w schodnią ekspansją n iem iecką lub szeroko rozpow szech­
n ionym  ok reślen iem  Drang nach Osten.  Przez odpływ  rozum ie s ię  proces 
odw rotu  n iem czyzn y ze w schodu  zapoczątkow any najp ierw  w  postaci ruchów  
dem ograficznych, przem ien iających  się  w  w yraźną, system atyczną ucieczkę  
b yłych  osadników  n iem ieck ich  ze w schodu (O stf lu ch t), a n astępn ie w  cofaniu  
się  granic p aństw ow ych  N iem iec jako w yn ik u  dwóch w ojen  św iatow ych .

II. ODBICIE MIGRACJI W LITERATURZE

Istn ieje w ca le bogata literatura naukow a pośw ięcona ruchom  m igracyj­
nym  na Ziem iach Zachodnich w  okresie przynależności tych  obszarów  do

1 W. I. T h o m a s  and F. Z n a n i e c k i ,  The Polish Peasant in Europę and  
America. New York 1918.

2 A. G i r a r d  et J. S t o  e t  z e  1, Franęais et immigres. L’a ttitude franęaise. 
L'adaptation des Italiens et des Polon-ais. Paris 1953.

3 P. S o r o k  i n, ‘Social Mob ility. New York and London 19.27.
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państwa niemieckiego. Literatura polska sprzed II wojny światowej trakto­
wała zjawisko migracji ludnościowych występujące na tych terenach jako 
proces jednokierunkowy. Historiografia polska operowała na oznaczenie tego 
procesu jednym z najbardziej spopularyzowanych określeń zaczerpniętych  
7. niem ieckiego słownika politycznego — zwrotem Drang nach Osten.  Prace 
historyczne ujmowały interesujące nas zjawisko według tego tradycyjnego 
schematu 4.

Podobny punkt widzenia utrwaliła w świadomości narodowej beletrystyka  
polska poprzez postaci —  sym bole, gloryfikujące przywiązanie do ziemi pol­
skiego chłopa i jego przeciwstawianie się napierającej fali niemczyzny. Przy­
kładem może tu być postać Ślimaka z „Placówki” Bolesława Prusa, o której 
historyk literatury Z. Szweykowski napisał, że:

,,miało głosić wartość nowych ludzi i to na jednym z bardzo dramatycznych 
wycinków naszego życia ówczesnego: walki z naporem kolonistów niemieckich. 
Zliemiaństwo walki tej — według Prusa — nie tylko nie umie, lecz nie chce 
prowadzić: warstwa ta zatraciła naturalną łączność z ziemią, a jej życie nad 
stan, żądza użycia i wreszcie zupełna niechęć od pracy sprawiły, że szlachta 
z lekkim sercem wyzbywa się ziemi, sprzedając ją Niemcom, bez żadnych skru­
pułów narodowych i społecznych” 5.

Postać Drzymały z jego historycznym wozem — temat bardzo licznych  
artykułów publicystycznych, a zarazem ideał wychowawczy wprowadzony 
do podręczników szkolnych, jest kolejnym przykładem tego samego nurtu 
myślenia społeczno-politycznego.

Jak bardzo tradycja ta przesączyła m yślenie społeczno-polityczne większej 
części inteligencji polskiej świadczyła dyskusja podjęta niedawno na łamach 
czasopism społeczno-kulturalnych6. Także na spotkaniu socjologów z dzien­
nikarzami, zorganizowanym w Zielonej Górze w styczniu 1962 r., doszło do 
charakterystycznej kontrowersji, w której dziennikarze reprezentowali trady- 
cyjny punkt widzenia 7.

Jednokierunkowy sposób ujmowania zagadnienia migracji na pograniczu 
polsko-niemieckim nie znajdował jednak od dawna uzasadnienia na gruncie 
literatury naukowej i publicystyki niemieckiej.

4 Obszerne omówienie stanowisk historyków polskich okresu przedwojennego 
Wobec zagadnienia niemieckiej ekspansji na wschodzie daje G. L a b u d a  w  ar­
tykule Historiograficzru analiza tzw. niemieckiego „naparu na wschód” zamieszczo­
nym w pracy zbiorowej pt. Wschodnia ekspansja Niemiec w  Europie środkowej.  
Instytut Zachodni. Poznań 1963.

5 Z. S z w e y k o w s k i ,  Twórczość Bolesława Prusa  t. 1, Poznań 1947, s. 151. 
Por. też tego autora artykuł pt. Temat „Placówki” (na 60-lecie ukazania sit\ 
>,Placówki”), zamieszczony w poznańskim „Życiu Literackim” nr 11— 12/1945.

0 Por. „Przegląd Kulturalny” r. 1961.
7 Spotkanie zorganizowane przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Dzienni­

karzy Polskich oraz Radę Naczelną TRZZ odbyło się  w  styczniu 1962 r.
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Najwym owniej świadczy o tym  wydane w 1892 r. dzieło M. Webera, 
wybitnego socjologa niemieckiego, uczonego o światowej sław ie, poświęcone 
położeniu robotników rolnych na obszarach na wschód od Ł a b y 8. Jest to  
opracowanie materiałów nadesłanych na ankietę organizacji Verein fur So- 
zialpolitik,  dotyczącą położenia robotników rolnych w całej Rzeszy Niem iec­
kiej. Książka M. Webera stanowi trzeci tom ogólnej serii pod nazwą Die 
Verhaltnisse der Landarbeiter in Deutschland. W dziele rozpatrującym  
szczegółowo, na około 900 stronach, warunki pi-acy, płacy, mieszkań i stan 
prawno-zawodowy poszczególnych kategorii robotników rolnych — autor 
nie może się powstrzymać, by jako podstawowy rezultat swojej analizy 
naukowej, nie uwypuklić znaczenia ruchów migracyjnych na tzw. pruskim  
wschodzie jako procesu, który może zadecydować o przyszłych losach tego 
obszaru i jego pozostaniu pod panowaniem niemieckim. Wyraźnie wskazuje 
przy tym na fakt dwukierunkowego przebiegu ruchów migracyjnych, pisząc 
m. in.:

„Przed setkami lat chłopi niem ieccy powołani przez słowiańskich władców, 
w interesie postępu gospodarczego i podniesienia plonów z ziemi, ugruntowali 
kulturę niemiecką nad Odrą i Wisłą. Dzisiaj wielkokapitalistycane przedsiębior­
stwo [rolnej wschodu, zagrożone w  swoim istnieniu [. . . ] woła Słowian do kraju. 
Jest to wielka różnica pomiędzy ówczesnymi czasami a czasem obecnym [.. .]
I jest to zagadnienie rozstrzygające, które w  dalszym ciągu prowadzi do zagro­
żenia egzystencji niem ieckiej kultury na wschodzie” *.

Niezwykły wzrost zainteresowań nauki i publicystyki niem ieckiej proble­
mami migracji na pograniczu polsko-niem ieckim  daje się zauważyć po 1933 r., 
tj. po przejęciu władzy przez Hitlera. Zjawisko to miało oczywisty związek 
z hitlerowską polityką ekspansji na wschód. Zadaniem prac naukowych, 
wówczas powstających, było wskazywanie najbardziej zagrożonych odcinków  
niem czyzny na wschodzie i uzasadnianie słuszności polityki ludnościowej 
narodowego socjalizmu.

Jako przykład prac z tego okresu można wym ienić książkę H. Rogmanna, 
traktującą o rozwoju ludnościowym  na pruskim wschodzie w  ciągu ostat­
nich stu lat, wydaną w  1937 r .10 Stulecie, które jest przedmiotem analizy 
autora, to lata 1834— 1933, a więc cały w iek przed przewrotem hitlerowskim  
w  Niemczech. Ujemny bilans ludnościowy tego okresu został, według autora, 
doceniony w  całej swej grozie w łaśnie przez narodowy socjalizm, który 
zapoczątkował na wschodzie nowy okres marszu niem czyzny naprzód.

Rogmann wskazuje z jednej strony na zjawisko wzmagającego się od­
pływu ludności niem ieckiej, które w  św ietle jego analizy od lat siedemdzie­
siątych ubiegłego w ieku zaczęło urastać do rozmiarów katastrofy, z drugiej

8 M. W e b e r  Die Verhdltnisse der Landarbeiter im  ostelbischen Deutschland. 
Leipzig 1892.

,J Jw., s. 801.
10 H. R o g m a n n ^  Die Bevolkerungsentwicklung im  preussischen Osten in 

den leizten hundert Jahren. Berlin 1937.
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■— na niebezpieczeństwo nacisku ludnościowego ze strony państw słowiań­
skich, zwłaszcza Polski:

„W terenie granicznym decydujące znaczenie ma to, czy własna siła ludnoś­
ciowa dorasta lub nie dorasta do naponu ludności sąsiedniego państwa” 11 .

Zdaniem zaś Rogmanna gęstość zaludnienia pruskiego wschodu jest w y­
bitnie niewystarczająca w  porównaniu z naporem ludnościowym pobliskich 
terytoriów słowiańskich:

„Żeby dalsze częśdi [obok zwróconych Polsce Traktatem Wersalskim] nie 
zostały utracone na rzecz Słowian — jedynym ratunkiem jest ostateczne zwró­
cenie całego niem ieckiego frontu ludnościowego na wschód :— tak jak teraz 
dokonuje tego ruch narodowosocjalistyczny” 12.

Niemniej reprezentatywną pod względem  ujęcia zagadnienia jest książka 
F. Rossa, której tytuł zawiera już pojęcie „naporu demograficznego” 13. W y­
dawcą pracy był Bund Deutscher Osten  w Królewcu, którego przewodniczący 
prof. dr Theodor Oberlander, napisał w  przedmowie:

„Każdy Niemiec powinien znać te liczby, odzwierciedlające faktyczny napór na 
niemiecką granicę wschodnią” 14.

W tym czasie, kiedy w  literaturze i publicystyce niem ieckiej zwracano 
coraz baczniejszą uwagę na migrację ludności polskiej jako na zjawisko
0 decydującym znaczeniu dla przyszłego ukształtowania kulturalnego i poli­
tycznego oblicza ziem na pograniczu niem iecko-polskim  — w  polskiej litera­
turze i publicystyce, jak już w skazywaliśm y dominował schem at-sym bol 
Ślimaka i Drzymały. Zjawisko migracji polskich, traktowane przez Niem ­
ców jako najpoważniejszy polski autut polityczny, ujmowane było przez 
społeczeństwo polskie często po prostu jako narodowe nieszczęście, „hańba 
em igracji”. Agitacja przeciw emigracji — uzasadniana najczęściej w zglę­
dami moralnymi, „niebezpieczeństwami zagrażającymi duszy prostego ludu, 
jego wierze i obyczajom” — była często pokrywką interesu klasowego zie- 
rniaństwa, pragnącego utrzymać na miejscu tanią siłę roboczą,5. Należy tu 
z całym  naciskiem podkreślić, że w  żadnym razie zjawisko to nie było 
ujmowane jako punkt programu działania politycznego.

Polska literatura naukowa i publicystyczna w pewnym  sensie „odkryła”
1 podjęła zagadnienie odpływu Niem ców ze wschodu i napływu na te te­
reny ludności polskiej dopiero po II wojnie światowej. Pierw szy zwrócił

11 Jw., s. 26'.
12 Jw., s. 88.
13 F. R o s s ,  Der Bevblkerungsdruck im  deutsch-polnischen Gebiet. .Konigs- 

berg 1936. Polski przekład: „Archiwum Przekładów ZAP” nr 25. Warszawa-PO- 
znań 1961.

14 Jw., s. 1.
15 I. D a s z y ń s k i ,  Pamiętniki tom I. Kraków 1925,, s. 14, 15.
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uwagę na to zagadnienie J. Szaflarsk iw. Nieco później ukazały się in te­
resujące rozprawy W. R usińskiego17 i P. R ybick iego1>J. W ymienione prace, 
nie przekraczające rozmiarami artykułów publikowanych na łamach czaso­
pism naukowych, w skazywały zagadnienia, zwracały na nie uwagę środo­
w isk naukowych i opinii społecznej. Myśli rzucone w  pierwszym powo­
jennym okresie zaczęły jednak owocować. W związku z podjęciem na sze­
rokim froncie nowej ofensywy badawczej w zakresie Ziem Zachodnich, 
zwłaszcza po 1956 r., zagadnienie Ostfluchtu  i polskiego parcia demogra- 
licznego na zachód weszło na warsztat programowych badań naukowych. 
Pojaw iły się monograficzne opracowania książkowe historyków szczeciń­
skich B. Drewniaka'" i B. D opierały20. Nowa próba syntezy zagadnienia 
napływu i odpływu ludności niem ieckiej podjęta została m. in. przez G. La­
b u d ę21, J. Z iółkow skiego22, J. K okota23. Niem niej jednak prace te, znane 
w kręgach specjalistów i działaczy zaangażowanych w sprawach Ziem Za­
chodnich, nie zostały w całej pełni przeniesione do świadomości szerszego 
ogółu społeczeństwa.

Zanim przystąpimy do zrelacjonowania społecznych aspektów zagad­
nienia, zatrzymamy się jeszcze nad socjologiczną interpretacją myślenia
o migracyjnych procesach. Wnioski, które się nasuwają są następujące: Mamy 
tu niew ątpliw ie do czynienia ze zjawiskiem  myślenia mitologicznego. 
Jeśli chodzi o stronę niemiecką to mit „misji kulturalnej” narodu niem iec­
kiego na „barbarzyńskim wschodzie” był tak silny, że uniem ożliwiał trafną 
ocenę rzeczywistości społecznej kształtującej się w tej części Europy od 
drugiej połowy XIX w .24 Charakterystyczne są tu wnioski, jakie wyciągali 
z nowego układu procesów demograficznych zarówno socjolog Max Weber

•" J. S z a f l a r s k i ,  Zagadnienie odpływu ludności niemieckiej w  ciągu 
ostatniego wieku  z Ziem Odzyskanych a nasza afccja osadnicza w  tym  terenie. 
Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych — II Sesja Rady Naukowej dla Za­
gadnień Ziem Odzyskanych. Warszawa 1946.

17 W. R u s i ń s k i ,  Ucieczka Niemców ze wschodnich prowincji Rzeszy. „Prze­
gląd Zachodni” nr 4/1947.

18 P. R y b i c k i ,  O podstawach migracji na Ziemie Odzyskane. „Śląsk” nr 
fi—10/1948.

10 B. D r e w n i a k ,  Robotnicy sezonowi na Pomorzu Zachodnim i(1890—1918). 
Poznań 1959.

20 B. D o p i e r a ł a ,  Ekonomiczne i demograficzne problemy Pomorza  'Za-> 
chodniego w  świetle materiałów źródłowych z lat 1926—1932. Poiznań 1959.

21 G. L a b u d a ,  The T erritorial, Ethnicał, and Demographic Aspects of 
Polish-German Rełaticns in the Past (X—X X  Centuries). „Polish fW|estenn 
A ffairs” No 2/1962.

22 J. Z i ó ł k o w s k i ,  Ludność Ziem Zachodnich, artykuł w  pracy zbiorowej 
pt. Połskie Ziemie Zachodnie. Poznań 1959.

23 J. K o k o t ,  Logika Poczdamu. Wyd. drugie. Katowice 1961.
84 G. L a b u d a  (Historiograficzna a n a l iza . . .  jw., s. 49) nazywa tego rodzaju 

próby racjonalizacji ekspansji (teoria hegemonialna, geopolityczna, młodości 
cywilizacyjnej itd.) teoriami m itologicznym i
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(lata 90. ubiegłego wieku), jak też F. Ross i H. Rogmann (okres hitleryzmu). 
Weber wystąpił w  gruncie rzeczy z socjologiczno-teoretycznym uzasadnie­
niem działalności powstałej w  1886 r. Komisji Kolonizacyjnej. W dwa lata 
po ukazaniu się książki Webera powstało w Poznaniu Towarzystwo Obrony 
Niemieckich Kresów Wschodnich, nazwane później „Hakatą” (1894 r.). Uczony 
niem iecki orzekł, że wewnętrzna kolonizacja może być jedynym ratunkiem  
przed odniemczeniem wschodu. „Na ratunek taki może być już za późno, gdy 
mobilizacja siły  roboczej będzie się odbywała w  dalszym ciągu bez prze­
szkód poprzez import obcych robotników. Wówczas dalej będzie się odby- 
Avało wypieranie niemieckiej warstw y pracowniczej, a wraz z niemczyzną 
i siłą obronną wyludnionego wschodu ulegnie zatracie także odpowiedni 
materiał do kolonizacji. Kolonizacja będzie, ale inna: już obecnie żąda się 
W Prusach Wschodnich zezwolenia na osiedlanie się dla rosyjskich robot­
ników wędrownych” 25. Z dalej idącymi wnioskami w ystąpili oczywiście 
pisarze okresu hitlerowskiego. W sformułowaniu • Rossa cel powstrzymania 
Ucieczki ze wschodu był już inny. Nie chodziło m ianowicie o utrzymanie 
„niemieckiego wschodu”, ale o zapewnienie mu roli przyczółka mostowego 
W związku z planami niemieckimi na wschodzie, które na razie określane 
były symbolicznym pojęciem misji kulturalnej. Ross mówi np. o Śląsku:

„Podobnie jak Prusy Wschodnie jako odskocznia w  kierunku północno- 
wschodnim, tak Śląsk jako pomost na południowy wschód ma za zadanie w spól­
nie z innymi niemieckimi obszarami wschodnimi wywierać decydujący wpływ  
na przyszłość narodu i Rzeszy i stać się silnym  bodźcem do przestawienia się 
Niemiec z zachodu na wschód [. . . ] Śląsk wtłoczony między dwa słowiańskie 
narody pozostanie również w  dalekiej przyszłości reflektorem wysyłającym  pro­
m ienie niemieckiej kultury na bliski i daleki południowy wschód” 26.
Jeśli chodzi o stronę polską, to z reguły nadawano stereotypowe znacze­

nie pojęciu migracji niem ieckiej. Formuła Drang nach Osien, będąca pro­
gramem politycznym, pojmowana była również jako wyraz stosunków de­
mograficznych. Do takiego stanu rzeczy przyczynił się niew ątpliw ie długi 
okres utraty niepodległego państwa. Powodowało to i w późniejszych latach 
Poddawanie się nastrojom i ocenom m inim alistycznym , przy m aksym ali- 
stycznej, wyolbrzym iającej ocenie polityki obcego państwa. W sytuacji ta­
kiej większość z tych, którzy nawet znali prace niem ieckie o Ostfluchcie  
i parciu ludności polskiej na zachód, kładła to na karb propagandy niem iec­
kiej uzasadniającej nowe podboje. Typowym zjawiskiem po stronie polskiej 
był jednak brak rozeznania w stosunkach demograficznych pogranicza.

III. ROZMIARY OSTFLUCHTU 

Badania M. Webera zwróciły uwagę, że na tzw. niemieckim wschodzie, 
'We wszystkich jego prowincjach poczynając od Śląska poprzez Branden­
burgię, Poznańskie, Pomorze i kończąc na Prusach Wschodnich, dokonuje

25 M. W fi b e r, jw., s. 802, 803.
2(1 F. R o s s ,  jw., s. 96.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1964 i Instytut Zachodni



270 Zygmunt Dulezewski

się we wzrastających stale rozmiarach proces odwrotu niemczyzny, który 
niweczy owoc kilkusetletniej niem ieckiej kolonizacji i zdobyczy militarnych.

Odpływ ludności niem ieckiej z prowincji wschodnich uwidaczniał się 
wyraźnie w  statystykach niemieckich od lat 40. ubiegłego wieku. Szczególne 
zaś nasilenie tego procesu zaznaczyło się po r. 1870, w okresie tzw. burzli­
wego rozwoju kapitalizmu. Rozpoczęły się wtedy ożywione ruchy migra­
cyjne na terenie Europy i do krajów zamorskich. Po ustaleniu granic nie­
mieckich na wschodzie w  Traktacie W ersalskim w 1919 r., proces od­
pływ u ludności niemieckiej trwał w  dalszym ciągu, utrzymując się przez 
cały okres m iędzywojenny. Szczególne nasilenie migracji obserwowane 
było w  tym czasie na Pomorzu, w prowincji granicznej „Posen-W estpreus- 
sen” oraz w  prowincji brandenburskiej. Równolegle ze zjawiskiem  od­
pływ u ludności niem ieckiej dokonywało się w  całym wym ienionym  w yżej 
okresie przenikanie na te tereny ludności słowiańskiej, zwłaszcza polskiej. 
W zasadzie tereny wschodnie ulegały wyludnieniu, bo na miejsce odpływa­
jącej ludności niem ieckiej nie sprowadzano stałych osadników, lecz posłu­
giwano się, zwłaszcza na wielkich majątkach rolnych, robotnikami wędrow­
nymi, zatrudnianymi sezonowo. Znaczna jednak część robotników sezono­
wych, zwłaszcza pochodzących z sąsiednich terenów polskich, osiedlała się  
na s ta łe 27.

Rozmiary liczbowe odpływu określane były przez różnych autorów roz­
maicie w  zależności od długości okresu oraz wielkości obszaru przyjmowa­
nego za podstawę obliczeniową.

H. Rogmann dokonał obliczeń dla obszaru nazwanego przez siebie „prus­
kim wschodem ”, obejmującego prowincje: wschodniopruską, zachodnio- 
pruską, poznańską, śląską oraz regencje: koszalińską, szczecińską i frank­
furcką ->s. Obliczenia jego dotyczyły okresu 1840—1933; dla lat 1919— 1933 
w yłączył z obliczeń tereny, które odpadły od Niemiec na mocy Traktatu 
W ersalskiego. Ogólną liczbę ludności, która odpłynęła w  tym czasie z prus­
kiego wschodu, ustalił na 4,5 miliona osób. Z liczby tej 1 125 000 objęła 
emigracja do innych państw i krajów zamorskich, 3 375 000 — przypadło 
na ruch wędrówkowy ze wschodnich do zachodnich prowincji n iem ieck ich2#- 
Rogmann podkreślił, że od lat 40. ubiegłego wieku datuje się stopniowe 
opóźnianie wschodniopruskich prowincji w  porównaniu z rozwojem lud­
nościowym pozostałych prowincji pruskich i innych prowincji niemieckich? 
a od lat siedem dziesiątych ubiegłego wieku datuje się wyraźne pozosta­
w anie tych prowincji w  tyle •*“.

27 Por. B. D r e w n i a k ,  jw.,
28 H. R o g m a n n ,  jw., s. 9. Autor ten odróżnia pojęcie „pruskiego wschodu’ 

od ,;ńiemileokiego wschodu-’, do którego zalicza ziemie biegnące od Kłajpedy 
poprzez terytorium byłego państwa pruskiego, Sudety) do Austrii.

39 Jw., s. 89.
39 Jw., s. 22, 23. i
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Rossa interesowały stosunki ludnościowe w okresie m iędzywojennym  na 
tzw. „obszarze niem iecko-polskim ”. Pod nazwą tą rozumiał graniczne zes­
poły terytorialne, niemiecki i polski, wyodrębniając z nich „obszar w iększy” 
(po stronie Niemiec tereny położone na wschód od Łaby; po stronie pol­
skiej województwa zachodnie i centralne) oraz „obszar m niejszy” (po stro­
nie Niem iec ziemie położone na wschód od Odry; po stronie polskiej kilka 
województw sąsiadujących odcinkami granic bezpośrednio z Niemcami: część 
białostockiego, warszawskiego, pomorskie, poznańskie, część łódzkiego). 
Ubytki m igracyjne (odpływ) z obszaru niem ieckiego większego w yniosły w 1. 
1925— 1933 (ośmiolecie między dwoma niemieckimi spisami ludnościowymi) 
255 100 osób. Autor potwierdził utrzym ywanie się procesu wyludniania  
wschodnich obszarów do czasu przejęcia władzy przez Hitlera i wskazał na 
niebezpieczeństwo tego zjawiska w  związku z „naporem demograficznym” 
po stronie p olsk iej31. Szczególnie siln ie — w  św ietle relacji Rossa —  w y ­
stąpiło zjawisko ubytków ludnościowych w  prowincjach graniczących z P ol­
ską („obszar m niejszy”). Z Prus Wschodnich wyem igrowało np. w  ośmioleciu 
1925— 1933 — 95 000 osób, a ze Śląska około 115 000 :t2. Zjawisko wyludniania  
konstatowano na Pomorzu Zachodnim,, w marchii granicznej Poznań —Prusy 
Zachodnie oraz w  regencji frankfurckiej33. Ross pisze na ten temat m. in.:

„Ogólne porównanie Prus Wschodnich z głównym ich sąsiadem, Polską [. . .] 
wykazuje w  sposób oczywisty silny napór mnożącego się niezwykle szybko na­
rodu polskiego na Prusy Wschodnie, które walczą o utrzymanie swego stanu 
zaludnienia” S4.

Uczony polski, J. Szaflarski, przyjął jako podstawę badań tzw. „pogra­
nicze polsko-niem ieckie” — obszar będący odpowiednikiem Rogmannowskiego 
„pruskiego wschodu” 35. Obliczenia jego dotyczą lat 1840— 1939, tzn. okresu 
obejmującego także w yniki ostatniego niem ieckiego spisu ludności w  1939 r. 
(obliczenia Rogmanna kończyły się na r. 1933). N ie uwzględnia ubytków  
z terenów przyłączonych do Polski Traktatem W ersalskim w  1919 r. W edług 
Ustaleń polskiego autora, proces odpływu z pogranicza polsko-niem ieckiego  
objął 4,6 min osób:

31 F. R o s s ,  jw. Stwierdzenie takie, wbrew intencjom autora, zadawało kłam  
argumentacji hitlerowskiej o braku przestrzeni życiowej dla ludności niem iec­
kiej.

32 Jw., s. 75 — Prusy Wschodnie, s. 95 — Śląsk (obliczenia szacunkowe).
33 Jw., s. 83, 86. 91. Wg B. Dopierały, op, cit., s. X X  (Wstęp), administracja 

niemiecka ściągała do pracy na terenie Pomorza Zachodniego, na skutek w y ­
ludnienia, dzieci i młodzież z sierocińców niemieckich, nawet z Zagłębia Ruhry.

34 F. R o s s ,  jw., s. 76.
35 J. S z a f l a r s k i ,  Ruchy ludnościowe na pograniczu polsko-niemieckim  

ciągu ostatniego wieku. Gdańsk — Bydgoszcz — Szczecin 1947, s. 19. Autor
Wykazuje, że zasadniczy deficyt migracyjny rozpoczął się od 1852 r. W poprzed­
nim okresie ujeminy bilans migracyjny zaiznaczył się jedynie W latach 1846—1849,. 
tj. w  okresie Wiosny Ludów.
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„Od blisko wieku konstatujemy na terenie pogranicznym polsko-niemieckim  
poważny ruch ludnościowy w kierunku wprost odwrotnym dla Drang nach 
Osten, odpływ ludności ku zachodowi, czyli Drang nach Westen” 36.
Odpływ ludności z ziem zwróconych Polsce po II wojnie światowej,

z tzw. Ziem Odzyskanych, w yniósł — według Szaflarskiego — 2,45 miliona
osób (w okresie 1870—1939).

Inny polski autor, J. Kokot, ogłaszając swoją pracę piętnaście lat po
Szaflarskim, ustalił liczbę odpływu z całych byłych wschodnich obszarów
Niem iec na 8 848 000, a z Ziem Odzyskanych na 5 386 00087. Autor rozszerzył
okres obliczeniowy do r. 1944 (włączył lata wojny 1939— 1944) oraz brał
pod uwagę odpływ z ziem przyłączonych w  r. 1919 do Polski (inaczej niż
Rogmann i Szaflarski). Kokot wyrażał wątpliwości co do obliczeń autorów
niem ieckich, pisząc m. in.-.

,,z tą chwilą, kiedy sprawa nabrała posmaku Ostfluchtu, w  nauce niemieckiej 
musiała wystąpić tendencja do zamazywania rozmiarów tego zjawiska, co na 
pewno stanowi dzisiaj źródło poważnych trudności w dojściu do liczb odpowia­
dających rzeczywistości” 38.

Przytoczone wyżej dane potwierdzają zgodnie utrzym ywanie się od 
ponad 100 lat zjawiska odpływu ludności niem ieckiej w kierunku zachod­
nim. Obok Ostfluchtu  zarysowało się jednak wyraźnie także paralelne zja­
wisko przemieszczania się na te tereny ludności z sąsiednich ziem polskich, 
świadczące o ogólnej tendencji migracyjnej mającej kierunek wschód —- 
zachód.

W dyskusjach i publikacjach poświęconych temu zagadnieniu odw oły­
wano się głównie do wyjaśnień demograficznych oraz podkreślano czyn­
niki rozwoju ekonomicznego. Prof. Rybicki zwrócił np. uwagę na związek 
migracji ludnościowych na wschodnich terenach Rzeszy z wysokością przy­
rostu naturalnego. Zjawisko odpływu ludności z tych obszarów w kierunku 
zachodnim i przypływu ludności z kierunku wschodniego tłumaczy —- 
zdaniem tego autora — teoria o ruchu ludności z terenów o wyższym  
przyroście naturalnym na tereny o przyroście niższym :i0. Byle wschodnie 
obszary Rzeszy m iały wyższy przyrost ludności od dalej położonych na 
zachód prowincji niemieckich, natomiast w porównaniu z położonymi na 
wschód ziemiami polskimi miały przyrost niższy. Przesuwanie się ludności 
byłoby więc, w  m yśl tej teorii, zgodne z kierunkiem  parcia powstałego na 
skutek wysokiego przyrostu naturalnego.

Próbę wyjaśnienia omawianych zjawisk przy pomocy teorii ekonomicznej

36 Jw., s. 8.
37 J. K o k o t ,  jw., s. 139.
38 Jw., s. 134, 135.
W P. R y b i c k i ,  Rtys demograficzny Prus Polskich. Seria: Gospodarstwo  

wiejskie na Ziemiach Odzyskanych  z. 5. Warszawa 1947 oraz tegoż autora: O pod­
stawach migracji na Ziemie Odzyskane, op. cit.

IV. PRÓBY INTERPRETACJI

Przegląd Zachodni, nr 2, 1964 Instytut Zachodni



Migracje na Z. Z. przed II wojną światową 273

podjął historyk polski G. L abuda40. Główną przyczynę ruchów m igracyj­
nych upatruje on w  nierównomiernym rozwoju sił wytwórczych na konty­
nencie europejskim, co zaznaczyło się najwyraźniej w drugiej połowie 
ubiegłego wieku. W okresie tym zaczęły rozwijać się na zachodzie Europy 
w ielkie centra przemysłowe i w  związku z tym rosło tam zapotrzebowanie 
na siły robocze. Byłe niem ieckie ziemie wschodnie stanowiły teren o typowo 
rolniczym profilu gospodarczym, pozbawionym ośrodków przemysłowych  
i w ystawionym  z tego względu na w ysysanie sił ludzkich przez przemysł 
zachodnioeuropejski.

W yjaśnienia, które dają przytoczone teorie, są tylko częściowe. Tereny 
Wschodnie były bowiem nie tylko obszarami w ysyłającym i nadwyżki lud­
nościowe, ale także wchłaniającym i siły robocze. Mimo wysokiego przyrostu 
naturalnego we wschodnich prowincjach Rzeszy w porównaniu z przyro­
stem w prowincjach zachodnich, nie zachodziła tu obiektywna potrzeba 
emigracji zarobkowych. Na tzw. pruskim wschodzie odczuwano w  tym  czasie 
duży brak rąk do pracy w  rolnictwie. Przejście do upraw okopowych, które 
są bardzo pracochłonne, niezw ykle wzmogło zapotrzebowanie na robotników  
rolnych we wszystkich prowincjach wschodnich, które — jak wiadomo —  
miały charakter w ybitnie rolniczy, o wyjątkowym  zagęszczeniu przedsię­
biorstw wielkorolnych. Najwym owniejszym  tego dowodem było właśnie 
zatrudnianie robotników napływających ze wschodu.

Rozwój ośrodków przemysłowych na zachodzie nie oznaczał nierówno- 
Jnierności rozwoju sił wytwórczych w takim stopniu jak to na pozór w yglą­
dało. Na rolniczym wschodzie równoważyło go przejście do metod kapita­
listycznej gospodarki w  rolnictwie. Produkcja roślin przemysłowych zw ięk­
szała niebywale możliwości rolnictwa, była przezwyciężeniem  rzekomej 
ograniczoności rolnictwa ze względu na ograniczoną konsumpcję produktów  
rolnych, polegała na wprowadzeniu metod przemysłowych do rolnictwa, za­
razem rozszerzała rynek pracy 41.

Względy powyższe skłaniają nas do zwrócenia uwagi także na inne as­
pekty ruchów migracyjnych.

Na pierwszym miejscu wym ienim y tu, za M. Weberem, rozszerzanie 
^  początkowym okresie masowych migracji na zachód idei liberalizmu. 
^Volna konkurencja w  polityce w łaścicieli w ielkich majątków ziemskich 
°znaczała elim inację wszelkich czynników przeszkadzających obniżce kosztów  
Produkcji. Taka eliminacja prowadziła w  prostej linii do zastąpienia m iej­
scowych niemieckich robotników, mających wyższy poziom kulturalny oraz

związku z tym  wyższe wymagania i potrzeby życiowe skłaniające do 
Poszukiwania wyższych zarobków, robotnikami ze wschodu wykazującymi 
Niższy poziom kulturalny, niższe koszty utrzymania i zadowalającymi się

40 Odczyt na Międzynarodowej Konferencji Pomorzoznawczej w  Szczecinie, 
°bradująoej w  dniach 3—6 IX  1960 r.

41 H. R o g m a n n ,  jw., s. 166.
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niższym z a r o b k i e m W e b e r  dochodzi w  związku z tym i rozważaniami do 
interesującego wniosku, że:

„sprawa wysokości zarobku na wsi jest w  pewnych granicach s p r a w ą  s i ł y  
i pełne oburzenia skargi pracodawców, że poprawa sytuacji robotników prowa­
dzi do rodzenia się wśród nich coraz wyższych aspiracji, skierowane są prze­
ciw zrozumiałemu samo przez się faktowi, że dopiero pewien poziom kosztów  
utrzymania robotników daje im psychiczną i psychologiczną energię, by osiągać 
rezultaty w  walce o rozmiary udziału w  dobriach świata” 43.
Zjawisko obniżania się kosztów utrzymania robotników jako w ynik roz­

przestrzeniania się wolnokonkurencyjnego kapitalizmu potwierdza — zda­
niem Webera — fakt, że w  prowincjach, w których utrzymał się dłużej 
system  patriarchalny, jak Meklemburgia, zarobki pozostały na wyższym po­
ziomie niż w Poznańskiem czy na Śląsku. Spostrzeżenie to skłoniło H. Rog- 
manna do odwrócenia zagadnienia. Stanął on m ianowicie na stanowisku, 
że nie odpływ robotników z pruskiego wschodu na zachód przyczynił się 
do powstania wolnych miejsc pracy i konieczności sprowadzania siły robo­
czej ze wschodu, lecz na odwrót — zatrudnianie przez w łaścicieli dóbr ta­
nich, obcych robotników ze wschodu (głównie polskich) — oznaczało dla 
miejscowej ludności rezygnację z jej dotychczasowego poziomu życia i zmu­
szało ją do usuwania się na zachód44. W stosunku do ludności niemieckiej, 
obiektywnie biorąc, było to zwycięstwo interesu klasowego właścicieli dóbr' 
W gruncie rzeczy — jak twierdzi Weber — była to jednak dla właściciel) 
dóbr konieczność, jeśli przy istniejącej tendencji rozwojowej chcieli utrzymać 
się przy życiu. Musieli oni w yw ierać nacisk na ludność m iejscową, ażeby 
ograniczała swoje żądania. Zjawisko jest niew ątpliw ie złożone. Potrzeby 
kulturalne wiążą się z pozycją ekonomiczną i na odwrót. Faktem jest np.r 
że wyjeżdżający na zachód Niem cy nie należeli bynajmniej do rodzin naj' 
uboższych, lecz zazwyczaj do średniorolnych lub zamożniejszych gospodarzy- 
Do wyjazdu skłaniały ich w ięc w  pierwszym rzędzie nie przyczyny eko­
nomiczne.

Wraz z burzliwym  rozwojem kapitalizmu i tworzeniem  się coraz licZ' 
niejszych i coraz większych ośrodków miejskich zaczął upowszechniać si? 
w  drugiej połowie XIX w. m i e j s k i  w z ó r  ż y c i a .  Już od średniowiecza, 
kiedy system  życia m iejskiego w ykształcił bogate form y organizacyjne  
i rozwinął znaczną odrębność cywilizacyjną, a także zdobył w łasne, odrębne 
przywileje prawne dla ludności, miasto stanowiło magnes przyciągający dl3 
szerokich warstw  ludności wiejskiej. Jednak feudalne w ięzy przeszkadzały 
przekształceniu się faktu uznania dla życia miejskiego w  masowy rucl> 
migracyjny. Symptomatyczne jednak jest upowszechnianie się wzoru miej­
skiego w  powiedzeniu „Stadtluft macht frei” 45.

42 M. W e b e r ,  jw., s. 792.
43 Jw.
44 H. R o g m a n n ,  jw., s. 172.
15 J. K u l i s z e r ,  Powszechna historia gospodarcza średniowiecza i Czasó^ 

nowożytnych  t. 1. Warszawa 1961, s. 139.
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Zniesienie poddaństwa i feudalnych więzów z jednej strony oraz wzrost 
zapotrzebowania na silę roboczą w  związku z industrializacją — z drugiej 
sprawiły, że realizacja ideału życia m iejskiego stała się w pełni możliwa. 
Pozostawanie na w si w tych warunkach oznaczało, w  pojęciu ludności w iej­
skiej, skazywanie się na gorsze warunki pracy (na powietrzu, w niepogodzie), 
gorsze, prym itywniejsze mieszkanie, naturalne ograniczenia m ożliwości 
życia kulturalnego. Na pruskim wschodzie różnica między życiem na wsi 
fi życiem w  m ieście rysowała się szczególnie wyraźnie, ponieważ było tu 
raniej ośrodków m iejskich i to słabiej rozwiniętych 40. W porównaniu z ludź­
mi z miasta, ludzie ze w si traktowani byli gorzej. Mniejsze było ich znacze­
nie społeczne. Mieszkańców miast przez sam fakt przebywania we w spól­
nocie miejskiej nazywano „wykształconymi ludźmi z m iasta"47. Na mo­
menty powyższe zwracają uwagę m. in. dokumenty, dotyczące terenu Po­
morza Zachodniego w okresie dwudziestolecia m iędzywojennego 48. Np. dyrek­
tor Izby Rolniczej w  Szczecinie, dr Orphal, w  artykule pt. Die Landjlucht  
in der Provinz Pommern  powołuje się na specjalną ankietę na temat Land-  
jhichtu  przeprowadzoną w  latach 1928— 1929 i dochodzi do wniosku, że 
Landflucfyt obejmował głównie gospodarstwa chłopskie i że przy powstaniu  
tego zjawiska niemałą rolę odgrywał „urok życia m iejskiego” '®. Autor in ­
nego artykułu, były landrat powiatu bytowskiego W olff, podkreślił, że 
przyczyny Landjluchtu  nie tkwią jedynie w  sytuacji m aterialnej, ale mają 
charakter „procesu duchowego”, który oznacza

„odwracanie się w  ogóle od życia na wsi, od życia w  więzach wspólnoty w iej­
skiej i polega na chęci rozluźnienia tych więzów w  masowej aglomeracji miej­
skiej” 50.

Przez cały XIX w. ludność europejska żyła jeszcze pod urokiem haseł 
"Wolnościowych rewolucji francuskiej. W języku ludności w iejskiej wolność 
Oznaczała przede wszystkim  w yzw olenie się z pęt feudalizmu, swobodę poru­
szania się, ucieczkę od folwarku. Ten czynnik psychologiczny skłaniał ludność

podejmowania dalekich wędrówek i przyjmowania pracy w przemyśle
znacznie gorszych i mniej pewnych warunkach niż te, które dawały na 

miejscu dobrze rozwijające się folwarki. Ten czynnik także skłaniał do emi­
gracji dobrze i średnio sytuowane rodziny chłopskie, podejmujące nawet 
gorzej płatną pracę, by tylko się uchronić przed powtórnym uzależnieniem  
0d folwarku. M. Weber twierdzi:

„Ogólnie można powiedzieć, że przyczyną wielu tych przemian jest silny 
prąd indywidualistyczny [. . . ] Wyrwanie się z patriarchalnej wspólnoty domo­
wej i gospodarczej za wszelką cenę, także za cenę przejścia do pozbawionego

40 H. R o g m a n n ,  jw., s. 171, używa wyrażenia: „Die Verstadtigung des 
^ebens”.

47 Jw„ s. 172.
48 B. D o p i e r a ł a ,  jw.
4” Jw., s. 26—37.
50 Jw., s. 102.
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V,

ojczyzny proletariatu, jest najbardziej wyraźną tendencją nawet u najdzielniej­
szych elementów prowincjonalnych” 51.

Drobnorolny, który raczej głoduje niż podejmuje pracę u innych, wyraża 
tym samym — według Webera — swoją ocenę niezależności osobistej od 
pana: „Jest to potężny i czysto psychologiczny czar 'wolności’, który w tym  
się przejawia” 52.

W socjologicznych analizach ruchów migracyjnych, przeprowadzanych 
przy pomocy schematu ,,push-pull”; szereguje się zwykle w grupie „push” 
czynniki społeczne (środowiskowe), skłaniające osobników do opuszczenia h 
m iejscowości ich zamieszkania 53. Gdybyśmy próbowali ująć w tym schemacie 
łącznie rozpatrywane poprzednio czynniki demograficzne, ekonomiczne i spo- e 
łeczne, to wypadałoby zaliczyć do czynników „wypychających” ludność nie- b 
miecką z obszarów wschodnich przede wszystkim  sferę tych tzw. czynników  
społeczno-kulturowych i duchowych, pojmowanych jako uw olnienie się od 
wszystkiego, co przypominało dawną zależność feudalną. Chodzi tu o chęć 
zmiany otoczenia społecznego, dążenie do innego stylu życia, wyższe w y­
magania kulturalne itp. Nie ma bowiem podstawy utrzymywać, że na tere­
nach tych panował brak miejsc pracy lub że były one zbytnio zagęszczone. 
Twierdzeniu takiemu zaprzeczał fakt wchłaniania przez te tereny ludności 
z sąsiednich ziem polskich.

Z kolei czynnikami „przyciągającymi” („puli”) ludność emigrującą na v 
zachód Niemiec były: niezw ykły rozwój ośrodków przemysłowych i rzeczy- s 
w iste zapotrzebowanie na ręce do pracy. W yjaśnienie procesu migracji lud- u 
nościowych w  kierunku zachodnim (odpływu ludności niem ieckiej ze wschodu) o 
jest więc m ożliwe jedynie na gruncie łącznego uwzględnienia wielu czynni- y 
ków. Przyjęcie teorii demograficznych i ekonomicznych daje wyjaśnienia r 
jedynie częściowe.

Interesujące są wnioski polityczne, jakie wypowiadali autorzy niemieccy 
w  związku z uświadomieniem sobie tendencji rozwojowych przemian demo­
graficznych na wschodzie Niemiec. W XIX w. wnioski te formułowano w ka­
tegoriach klęski narodowościowej, „odwrotu niemczyzny ze wschodu”, „za­
przepaszczenia misji kulturalnej Niem iec na wschodzie” itp. Przytaczaliśmy 
już wyżej w ypowiedzi M. Webera o odwróceniu się biegu historii od czasów, 
kiedy to „słowiańscy w ładcy” powoływali na te ziemie chłopów niemieckich. 
Przypomnijmy na tym miejscu jeszcze jego ostrzeżenie skierowane pod 
adresem tronu:

„Dynastia królów pruskich nie jest powołana do panowania nad nie ma­
jącym ojczyzny proletariatem wiejskim, nad słowiańskimi wędrownymi ludami,

51 M. W e b e r ,  jw., s. 797.
63 Jw.
53 Por. D. J. B o g u  e, Internal Migration. W pracy zbiorowej The S tudy of 

Population. Ed. Ph. M. Hauser i O. P. Duncan. Chicago 1959.
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polskimi parcelantami i wyludnionymi latyfundiami, jakie obecny rozwój na 
wschodzie zapowiada” 54.

Wnioski polityczne kończyły się z reguły podaniem środków zaradczych, 
które u Webera sprowadzały się do uzasadnienia programu Komisji Koloni- 
zacyjnej, do zalecenia „wewnętrznej kolonizacji” jako jedynego ratunku 
przed „odniemczeniem wschodu”.

Wnioski autorów hitlerowskich, nie odbiegające w zasadzie od sformu­
łowań wcześniejszych, przybrały uzupełniającą formułę katechizmu rasowo- 
nacjonalistycznego. Tak np. Rogmann skonstatował, że emigracja z pruskiego 
Wschodu zabiera głównie aktywne elem enty rasowe, podczas gdy pasywne 
elem enty pozostają. Wraz z nienormalnym ukształtowaniem struktury wieku, 
będącym rezultatem ruchu wędrówkowego, emigracja przedstawia dla gra­
nicznego wschodu poważne narodowe niebezpieczeństwo Konsekwentnie 
brzmią w związku z tym także zasadnicze wskazania Rogmanna, że:

„w interesie rasowego, narodowego zachowania pruskiego wschodniego kraju 
granicznego leży, by położyć kres dalszemu napływowi oboaplemieinnej lud­
ności” 56.

Gdy porównamy z tym stanowiskiem  polski punkt widzenia, to wypadnie 
stwierdzić, że ludność polska uczestniczyła w  omawianych procesach demo­
graficznych przedmiotowo, bez uświadamiania sobie ewentualnych konsek­
wencji politycznych tego procesu. Można sądzić, że gdyby omawiane zjawi­
ska demograficzne dokonywały się w dalszym ciągu całkowicie żywiołowo, 
nie były przez Niemców świadom ie hamowane, to repolonizacja etniczna 
obecnych Ziem Zachodnich nastąpiłaby faktycznie o w iele wcześniej i bez 
gwałtownych środków narzuconych rozstrzygnięciami wojennym i, zwłaszcza 
rezultatem II wojny światowej.

34 M. W e b e r ,  jw., s. 804. ■
55 H. R o g m a n n ,  jw., s. 105.
58 Jw., s. 114.
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